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Daremne zabiegi.

Nowó zamianowani przez cesarza 
ministrowie sa nie do smaku naszymC' .■

stańczykom. Dali to poznać i w gaze­
tach swoich i w Radzie państwa. Rząd 
atoli przyzwyczajony do tego, źe »Koło 
stańczykowskie« zawsze sie mu \vvsłu-► o ^
guje, umie je trzymać na wodzy. Prezes m i­
nistrów miał wręcz pogrozić, że rozw ią­
że Radę państwa i rozpisze nowe w y ­
bory, a stańczycy doskonale wiedzą, źe 
bez poparcia rządu lud odbierze im 
mandaty poselskie, a odda swoim w y ­
brańcom.

Pogróżki tej przelękli się oczywiście 
stańczyka, więc poczęli krążyć koło po- 
słówT ludowych, aby się z nimi nibyto 
pogodzie i aby ich wciągnąć do swego 
» Koła stańczykowskiego «, zw7anego » K o­
łem polskiemu. Oczywiście nikt nie 
wierzył tym obiecankom, bo i jakże 
uwierzyć wr nagłą poprawę tym ludziom,

co na każdvm kroku krzvwdza lud.u c
Dwom panom —  ludowi i stańczykom 
służyć nie można, albo przy ludzie, 
albo przy stańczykach stać sie musi.

i ^  c

Nasi posłowie stoją przy ludzie, ludowi 
służą, wiec od stańczykówr muszą być 
z daleka.

Wiedzą o tem i stańczycy, ale źe 
już nieraz udało się im lud wywieść 
w pole, więc myśleli, źe i teraz sztuka 
sie im uda. Sądząc, że wezmą ludowcówC/  ̂ C* / ć*
na piękne słowa o jedności, braterstwie 
itp., zaprosili posłów ludowych na po­
gadankę, a w gazetach swoich puścili 
w ieść : już ich mamy. Na pogadance, 
która się odbyła 20 października, lu­
dowcy powiedzieli »Kołowcom« słowa 
prawdy.

Na pogadance tej poseł S t a p i ń sk i 
zwrócił przedewszystkiem uwagę na to, 
że przybyli na pogadankę polscy posło­
wie opozycyjni (a jest ich i i ) ,  repre­
zentują różne stronnictwa opozycyjne. 
Tylko grupy poszczególne mogą za sie­
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bie złożyć oświadczenia, nie zaś jedna 
za drugą. Imieniem polskiego stronni­
ctwa ludowego musi oświadczyć, że 
główną przeszkodą wstąpienia do Koła 
jest okoliczność, że tam siedzą lu­
dzie, którzy krwią i maltretowaniem 
ludu uzyskali mandaty. Nato istnieje 
tysiące dowodów.

Dalej knebluje statut Koła pol­
skiego usta każdego posła, a ostate­
czną pzeszkodą jest szkodliwa polityka 
Koła polskiego w kraju i po za krajem. 
Kraj zniszczony jest polityką Koła pol­
skiego. Stronnictwo panujące popełnia 
gwałty na ludzie na każdym kroku. 
Wszedzie wkradły sie ułomności, nawetC J  t f

do wymiaru sprawiedliwości i admini­
stracji. Wszystko to robi się w celu 
utrzymania kliki u steru. Na ze­
wnątrz kompromitują naród polityką 
reakcyjną, antikonstytucyjną. Rezultatem 
ostatecznym polityki Koła polskiego jest 
nędza, jęki ludu, masowe wychodżtwa, 
wogóle rozpacz ludu.

Musiałyby minąć lata, m u s i a ł o b y  
p r z e d t e m  z n i k n ą ć  p o n i e w i e r a ­

c i e  l u d u ,  zanim w ogóle o połącze­
niu stronnictwa ludowego z Kołem pol- 
skiem mowa by być mogła.

P o s ł o w i e  p o l s k i e g o  s t r o n n i ­
c t w a  1 ud o w e g o  są  w y b r a n i  p o d  
w  a r un ki  e m n i e pr z y  s tę p o w a  n i a 
d o  K o ł a  i t a k  m u s i  p o z o s t a ć .  —  
Na drugiem posiedzeniu, 23 października 
posłowie nasi dali raz jeszcze wyraz 
swoim zapatrywaniom, że inną jest droga 
ludowców, a inną Kołowców i na tern 
skończyły się daremne zabiegi.

Z Rady państwa.

Po długiej przerwie, bo od 1. lutego br., 
dopiero 18. października zebrała się R ada 
państwa w W iedniu. Dużo się w czasie tej 
przerwy zmieniło. Przedewszystkiem poszło 
w odstawkę dawniejsze ministerstwo, a przy­
szło nowe. Powtóre wśród posłów kilku ubyło 
bądź przez śmierć, bądź przez dobrowolne 
złożenie mandatu. W id ać wreszcie na pier­
wszy rzut oka zmianę w usposobieniu posłów. 
Stańczykow scy jakoś posmutnieli, a ludowi 
posłowie wesołe mają miny. Powodem  tej 
zmiany jest u stańczyków żal za minister­
stwem hr. Thuna, który był wielką podporą 
stańczyków, a u posłów ludowych nadzieja, 
że przecież może nowi ministrowie więcej 
beda dbać o lud. Pokaże sie, kto miał 
słuszność.

Czesi tylko rozżaleni silnie i vsłusznie, bo 
im zabrano rozporządzenia językow e, bo 
niemcy zwyciężyli. W ierzyli  rządowi hr. T h u ­
na, robili, co im kazano, zgodzili się na nowe 
podatki, stracili przez to wzięcie u ludu. A  za 
to wszystko jeszcze im rozporządzenia ję z y ­
kowe zabrano...

Pierwsze posiedzenie rozpoczęło sie w y ­
borem prezydenta, czyli przewodniczącego 
R ady państwa. Został nim ten sam, co da­
wniej, tj. dr. Fuchs, adwokat wiedeński, który 
jest posłem z Tyrolu. A  po wyborze prezy­
denta kierownik nowego ministerstwa, hr. 
C lary  (czyta się Klan:) wyłuszczył program, 
czyli plan rządów nowego ministerstwa. W e ­
dług tego programu nowe to ministerstwo 
przyrzeka ścisłe poszanowanie ustaw wobec 
wszystkich obywateli państwa, oraz pracę 
około podniesienia dobrobytu ludności.

Na wniosek czeskiego posła, dr. Engla. 
uchwaliła Rada państwa otworzyć obrady i na 
tern skończono.

j Jrugie posiedzenie odbyło się 20. paź­
dziernika. Tu wnieśli już posłowie 12 nagłych 
wniosków o pomoc ze skarbu państwa dla 
ludności, dotkniętej gradobiciami, wylewami 
wód itp. Między tymi jest wniosek nagły 
S t ą p i  ń s k i e g o  i tow. o zapomogę dla po­
wiatu jasielskiego, zwłaszcza H a n k ó w k i, 
K  o w a l ó w ,  K a c z o r ó w ,  C z e l u ś n i c y  itd.,
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dotkniętych i gradobiciem i wylewami. O g ó ­
łem postawili posłowie 53 wniosków i 44 in­
terpelacji do ministrów. W ybran o dalej dwóch 
zastępców prezydenta.

Trzecie  posiedzenie było 24. paździer­
nika. W n io sk ó w  o zapomogi z powodu klęsk 
elementarnych przedłożono 12, zwykłych 
wniosków w różnych sprawach 29, a inter­
pelacji 18. Petycji wpłynęło 16, przeważnie 
o zapomogi z powodu klęsk. Następnie kry­
tykowali przemówienie prezydenta ministrów 
posłowie: dr. Okuniewski, dr. Hofman, dr. 
Pergelt, dr. Lueger, dr. Bernreiter, Kink, 
Hanisch i W olf.  W ybrano wreszcie komisję 
zapom ogową i deputację kwotową.

Na tern posiedzeniu wniósł S t ą p i ń s k i
0 regulację rzeki Sanu (pod D obrą szlache­
cką) i Jasiołki (koło Jasła), a poseł Krempa 
interpelację o założenie gimnazjum w Mielcu.

Czwarte posiedzenie odbyło się 25. paź­
dziernika. W n iosków  nagłych o zapomogi 
przedłożyli posłowie 6, zwykłych wniosków 
26, a interpelacji także 26, poczem rozpra­
wiano nad programem rządowych prac. Prze­
mawiali Jaworski, Tirk, Jarosiewicz, hr. Palffy, 
Stapiński, dr. Stransky, Lupul, Malfatti, dr. 
Kathrein i dr. Fochler. Przem ówienia te były 
niejako oświadczeniem urzędowem różnych 
stronnictw. Przemówienie Stapińskiego w imie­
niu polskiego stronnictwa ludowego podajemy 
osobno.

R ząd wniósł na tern posiedzeniu wnio­
sek o zniesienie stempla od gazet, który słu­
sznie nazywano podatkiem od oświaty. W n io ­
sek ten posłowie ludowi przyjęli życzliwie.

Bliższe objaśnienie niektórych wniosków
1 przebieg dalszych posiedzeń podamy w  na­
stępnym numerze. T u  zaznaczamy, ze w obra­
dach parlamentu nastał spokój, więc może 
i pożytek jakiś prędzej nastąpi.

Oświadczenie posła Stapińskiego
(wygłoszone n a  czw artkow em  posiedzeniu P a d y  

p a ń s tw a  w d. 25 październ ika  br.).

Odnośnie do ośw ia d czen ia  n ow ego  m i­
n isterstw a, m am  z a s z c z y t  w  i m i e n i n  
p o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  
p o c z y n ić  —  ściśle w edle  u c h w a ły  m ego 
k lu b u  —  n astęp u jące  u w a g i :

P o u czen i  dośw iadczeniem , że w szelk ie  
za p o w ied z i  i p rzy rze c ze n ia  rzą d ó w  p o p rze­
dnich, m ające  p rzy n ie ść  ludow i pop raw ę 
eg zy ste n c ji ,  b y ł y  —  o ile chodziło  o G a ­
licję  —  zw odnicze, nie m o żem y u w ie r z y ć  
na słow o i tem u now em u rządow i.

C h c e m y  n a jp ie rw  dowodów, że isto­
tnie nie p u stym  frazesem  je s t  zap o w ied ź  
ścisłego u sza n o w an ia  u staw  o b o w ią z u ją ­
c y c h  i rzete lnego  stosow ania  ty ch że .  B o 
u nas w  G a lic j i ,  u ludu, bardzo  a bardzo 
s łabem  je s t  za u fa n ie  w  ty m  z w ła s z c z a  
w zg lęd zie .  N a  w ła ś c iw e m  m iejscu, w  d y ­
skusji bu dżetow ej —  je ż e l i  się je j  docze­
k a m y  —  opow iem  to obszernie i dow olną 
l iczb ą  p r z y k ła d ó w  poprę, że u nas w  G a ­
licji praw o w szelk ie  istnieje ty lk o  dla r z ą ­
dzącej k l ik i  i szczu p łe g o  gron a p opleczn i­
k ó w  te jże  ( G ł o s y : „ S łu c h a jc i e ,S łu c h a jc ie !“ ). 
W s z y s c y  inni zdani są na ich  łaskę  i n ie­
łaskę. S tan  u rzęd n iczy ,  m a ją c  przed  o c z y ­
m a rozliczne d o w o d y  niszczącej w s z e c h ­
w ła d z y  s ta ń c z y k ó w , b y w a  z b y t  p o w o ln y m  
na ich ży czen ia ,  tern więcej, że pow olność 
ta b y w a  podstaw ą do aw an su  (G lo s y :  
„ T a k  j e s t ! 44). Z resztą  szk o ln ictw a  nasze 
k iero w an e  je s t  od wuelu la t  przez  p r z y ­
w ódcę tej kliki,  dra B o b rz y ń s k ie g o  ku  
w y ra b ia n iu  s łu żalczości i k ar jero w iczo stw a.

T o  też w  ad m in istracji  podatkow ej 
panuje  n is z c z ą c y  fiskalizm , w  ad m in istra­
cji  p o lityczn e j  p ro tek cja ,  zuchwrałośó, sa­
m ow ola  n ieokie łzan a  i nieróbstwo. N a w e t  
w  sąd o w n ictw ie  nie brak z a s tra s z a ją c y c h  
fa k tó w  sam ow oli  ( „ T a k  j e s t ! “ ). A  w s z y s t ­
ko to uchodzi n a jczęście j  zupełnie  b e z k a r­
nie. N a  k ażd em  m iejscu  czu ć rękę k lik i.  
N a w e t  d u ch ow ień stw a, nie wmlne od ich 
w p ływ o w y c z y n i  co chcą m ożni protekto- 
w ie  —  j a k  nam  to na k on feren cji  w  spra­
w ie  w stą p ie n ia  do K oła  szczerze p r z y z n a ­
no. D la te g o  na pierw szem  m iejscu  ostrze­
żenie do rządu c z y n im y ,  że n i g d z i e  b a r ­
d z i e j ,  j a k  wT G a l i c j i ,  g w a ł t o w n ą  
j e s t  p o t r z e b a  p o s z a n o w a n i a  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  u s t a w .

N a p ra w ę  i p ie lę g n a c ję  p r z y r z e k ł  nam  
nowry  rząd w  sp ra w a ch  gosp od arczych . 
I na to ży c z e n ie m  ty lk o  m o żem y  odpo­
w ied zieć ,  a b y  s łow a s ta ły  się ciałem. N ę ­



—  484

dza wśród ludu w G a l ic j i  straszna. B a r ­
dzo zn aczn a  część  w in y  za  ten stan r z e ­
c z y  spada na rząd. Z a p ro w a d zen ie  p o ­
w szechnej asekuracji  p rzy m u so w ej,  re g u ­
la c ja  rzek, m eljoracje,  o rg a n iza c ja  i opie­
ka  nad l iczn ą  e m ig ra c ją  cza so w ą za z a ­
robkiem , p oham ow anie  fiskalizm u, opieka 
nad ro d zim ym  przem ysłem , d ro b n ym  z w ła ­
szcza  —  oto n a jp iln ie jsze  żąd a n ia  nasze, 
k tó ry c h  spełnienie w  zn aczn ej m ierze od 
rząd u  za le ży .  D o ty c h c z a s o w e  r z ą d y  t r a k to ­
w a ł y  kraj nasz po m acoszem u na każdem  
polu u si ło w ań  gospodarezo-eko7io m iczn y ćb .

Polskie  s tron n ictw o ludow e żąd a  prze- 
d e w szy stk ie m  g w a r a n c y j ,  p o trz e b n y c h  do 
u trz y m a n ia  i ro zw o ju  w łasn eg o  narodu 
polskiego, a w sz y stk ie  inne n a ro d y  w  ta- 
k ich że  staran iach  w sp ie ra ć  p ragn ie  w m iarę 
możności.

A le  w a lk ę  ra so w ą u w a ż a m y  za z g u ­
bną dla każd ego  narodu i d latego  w a lk i  
takie j  nie m o ż e m y  w spierać, ani sami je j  
p ro w ad zić .  Odnośnie do to czącego  się w  tej 
w ys .  Izb ie  sporu n arodow ościow ego, p ra ­
g n ie m y , a b y  żadn a ze stron nie b y ł a  po­
k rz y w d z o n ą .

J ed yn ie  w  d e m o k r a ty z a c j i  w s z e lk ich  
u rządzeń  sp o łeczn ych  w id z im y  p rzy s z ło ś ć  
w łasn eg o  społeczeń stw a. D lateg o  w szelk ie  
pozostałości feudalno-szlacheckie  usu w ać, 
u ja w n ia ją c y m  się zap ędom  k leryk aln o-re-  
a k c y jn y m  p rze c iw d z ia ła ć  będziem y. T y lk o  
rząd, w ty m  kieru n ku  r o z w i ja j ą c y  sw ą 
dzia ła lność, może l i c z y ć  na n aszą  p r z y ­
ch y ln o ść .  (Oklaski).

Położenie Polaków w Rosji.
Od dłuższego czasu ks. Stojalowski 

otwarcie i jawnie chwali Rosję. Z ostatnich 
numerów »Związku chłopskiego« czuć także 
silnie zapach inoskalohlstwa i to mnie w ła­
śnie spowodowało napisać w krótkości o sto­
sunkach Polaków  w Rosji (byłem w Rosji 
przez 7 lat.) A mogę nie jedno powiedzieć, 
jako świadek naoczny, bo każda gazeta ma 
obowiązek powiadomić czytelników o tern, 
co się dzieje w świecie, i może dodawać

swoje objaśnienia i wnioski, do tego o czem 
pisze. Nie miałbym za złe »Z w ią z k o w i«, 
gdyby to robił bezstronnie, ale tu widzę, że 
się coś gorszego święci.

Przedstawia się bowiem przy każdej 
sposobności Rosję korzystnie; natomiast 
o ucisku, który tam panuje, zamilcza się. Tak 
się nie godzi. Jeżeli chcecie pp. Redaktoro- 
wie, żebyśmy mieli do W a s  zaufanie, to się 
wróćcie z tej fałszywej drogi.

N arody sądzić musimy tak, jak i poje- 
dyńczego człowieka. Chociaż w każdym na­
rodzie są źli i dobrzy ludzie, jednak sądzi­
my ich z sumy ich czynów7. I w pojedyn­
czym człowieku, chociażby zbrodniarzu, mo­
żna dopatrzeć także i dodatnie strony, i g d y­
by ktoś tylko właśnie z tej strony przed 
stawiał go ludziom, wprowadzałby ich w 
bład.c

Czy to ma być dobrodziejstwem, jeżeli  
złodziej, okradłszy kogoś zupełnie, wrróci po­
krzywdzonemu kilka centów?

Czy godzi się Rosję przedstawiać, jako 
dobrodzieja P olaków  dlatego, że pozwolić 
ma Polakom uczenia się języka polskiego? 
Co za dobrodziejstwo?! Trudno nawet po­
jąć, żeby mogło być inaczej. T y lk o  rząd, 
który w ytę ży ł  wszystkie siły do w ynarodo­
wienia i ogłupienia narodu polskiego, m ó g ł 
w ym yśleć podobnie potworny sposób nau­
czania, ażeby dzieci uczyć w obcym dla nich 
języku. (Zresztą wiadomość o tern „ dobro­
dziejstwie “ okazała się zmyśloną. Przypisek 
Redakcji).

A le  zaznaczyć wypada, że niedawno 
bo za tego cara i za obecnego wielkorząd­
cy ks. Im erytyńskiego wprowadzono przy­
musowa język  moskiewski do sądów i urzę­
dów gminnych:

*
Ze wprowadzono go nawret przymuso­

wo do szpitali polskich ;
Ze się unitów prześladuje za wiarę;
Ze nawet do seminarjów duchownych 

wprowadzano język rosyjski i nauczycieli 
moskali, szyzmatyków, którzy nauczać mają 
przyszłych księży katolickich ;

Ze uczniom polakom nie wolno nawet 
podczas przerwy rozmawiać ze sobą po< 
polsku.
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Ze w W ilnie  wydano ponownie dawny 
zakaz Murawjewa, zakazujący mówić na uli­
cy po p o lsk u ;

Ze w W ilnie  zbudowano temuż Mura- 
wjewowi, katowi, ciemiężcy i mordercy na­
szego narodu, pomnik. Sami współcześni 
moskale określają go w ten sposób, że »był 
to drapieżnik, barbarzyńca, okrutnik, w yro­
dek ludzkości i wyrzutek własnego społe­
czeń stw a«, który w przeciągu 2 lat skazał 
na śmierć 250 ludzi, Diesiątki tysięcy w y ­
słał do katorg lub rot aresztanckich, całe 
wsie palił i z ziemią zrównywał, i ludność 
jej w  S\bir popędził. A  ile zginęło bez w y ­
roków  z rąk je g o  żołdactwa, to tylko B ó g  
zliczyć zdoła, ile majątków zrabowano i za­
brano? Takiemu to potworowi pomnik budują!

W p raw dzie  może ktoś powiedzieć, jak  
ks. Stojałowski, że Murawjew był dobrym 
dla Rosji, więc ta jemu pomnik postawiła.

T a k  sądząc należałoby, żeby Austrja 
zbudowała pomnik Braindlowi i Szeli, bo ci 
dla Austrji dobrze się zasłużyli. Ale tego 
nie zrobi, bo stawia się pomnik dla ludzi 
wielkich zasługą i szlachetnych, a nigdy dla 
wielkich łotrów. Chociaż by tacy oddali pe­
wne usługi państwu sw emi okrucieństwami, 
to naród szlachetny wstydzi się tego, radby 
nawet tę kartę hi sto rj i w yrw ać lub zatrzeć 
w pamięci przyszłych pokoleń. A tam ! okru­
cieństwa wieńczy się pomnikiem i to wr miej­
scu, gdzie były spełniane, żeby dać naocz­
ny dowmd Polakom, że i dziś jeszcze jest 
bardzo wielu czcicieli Murawievra waeszatiela 
i stryczka w-śród moskali. N a  uroczystość 
odsłonięcia pomnika rząd przysłał delegata, 
a naw:et sam car do nich należy, bo n ad e­
słał telegram na odsłonięcie pomnika, w  któ­
rym to telegramie chwali Murawjewra i je g o  
działalność.

Jest to wszystko dowodem, ze M ura­
w jew  znajdzie jeszcze  wielu naśladowców 
wśród Moskali. Potrzeba strasznej bezczel­
ności, żeby się na to zdobyć i dać przez to 
policzek narodowi zgnębionemu 36 letnim, 
w szelkie  granice przechodzącym uciskiem 
i prześladowaniem.

Jaki tam ucisk? pozwolę sobie skreślić 
w  krótkości to, na co patrzyłem własnemi 
oczym a przez kilka lat.

Oto naprzykład w7 całej, tak zwartej po­
łudniowo-zachodniej Rosji, to jest w zabra­
nych ziemiach, które tworzyły dawne pań­
stwo polskie, a m ian o w ic ie ; Litwie, W o ł y ­
niu, Ukrainie i Podolu, nie w^olno P olako­
wi katolikowi kupić ziemi, chociażby nawet 
był religji prawosławnej, jeżeli tylko wr do­
mu używ a ję zy k a  polskiego.

Podobno teraz w7 nowszych czasach 
dozwolono za specjalnem pozwoleniem g u ­
bernatora czy ministra w każdym pojedyn­
czym wypadku kupić Polakow i 60 dziesię­
cin ziemi.

Nie wolno także Polakowi dziedziczyć 
ziemi w dalszej linji, tylko w prostej, tj. 
że tylko syn lub córka po rodzicach może 
wziąść ziemię, a dalszy krewmy musi sprze­
dać, jeżeli go odziedziczył, majątek, który 
znów kupić może tylko moskal i to za psie 
pieniądze, bo sprzedany musi być w  ciągu 
3 lat, a że Polacy są wykluczeni od kupna, 
więc moskale kupują, za co chcą. T a k  jest 
wr kijowskiej gubernii.

Nie wolno Polakowi za życia zapisać 
swego majątku chociażby własnemu dziecku 
chyba moskalowi.

Nie wmlno tam polaka przyjąć do służ­
by rządowej tj. polak nie ma prawra być 
urzędnikiem. Nie wmlno mu być profesorem 
ani nauczycielem.

Nie wolno mu być sędzią.
Nie wrolno służyć przy kol ej i chyba 

gdzieś w głębi Rosji.
Pozoslało mu jedynie być lekarzem lub 

adwmkatem.
Nawet fabrykom i właścicielom dóbr 

moskalom podsuwa rząd do podpisu zobo­
wiązanie, że polaków do służby r ie  przyj­
mą i ci najczęściej podpisują.

M ó w i ą  i p i s z ą  n i e k t ó r z y ,  ż e 
w K r ó l e s t w i e  p o 1 s k i e m j e s t  p r z e ­
m y s ł ,  ż e j e s t  d o b r o b y t .

l a k .  B o  ci ludzie Polacy wyzuci z m a­
jątku, mając wTszędzie dla siebie drogę 
zamkniętą, rzucają się do przemysłu i tu 
starają się znaleść utrzymanie i sposób do 
życia.

Podstawę do rozwinięcia przemysłu 
w kró lestw ie  dał jeszcze rząd polski księ­
stwa w?arszawrskiego, który założył n aw et
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w Żyrardowie przędzalnię, a następnie roz­
winęli go ludzie swoją pracą i kapitałami. 
M en przemysł polski jest solą w oku mo­
skalom i robili już co mogli, żeby go pod­
kopać.

Ze jednak tego nie dokazali, to już nie 
ich wina.

Zagrabili najprzód bank polski, który 
skutecznie popierał przemysł polski.

Przed laty kilkunastu zebrała się nawet 
ankieta przem ysłowców rosyjskich, ażeby 
obmyśleć środki dla powstrzymania przemy­
słu polskiego.

Uchwalono żądać od rządu od grani­
czenia Królestwa polskiego kordonem i usta­
nowienia cła od towarów, w ysyłanych w 
głąb Rosji z Królestwa. R ząd jednak, który 
chce jak  najprędzej zrusyfikować Polaków, 
na to się nie zgodził, ze względu, żeby ta­
kie odgraniczenie Królestwa dopomogło do 
zachowania odrębności narodowej polaków, 
ale za to zaprowadził na kolejach różnicę 
we frachtach, tak, źe za przewóz towarów 
z W arszaw y do Petersburga, lub Moskwy, 
trzeba więcej zapłacić, niż z Petersburga lub 
M oskwy do W arszaw y, na to ażeby utru­
dnić Polakom wysyłanie w głąb Rosji towa­
rów. a przeciwnie Moskalom ułatwić konku­
rencję z niemi nawet w Królestwie.

C. d. n.
Andrzej średniawski, włościanin.

Z Wadowickiego powiatu.
W e  7,W ie ń c u u z dnia 15. p a źd z ie rn ik a  

opisano wiec, k tó r y  b y ł  z w o ła n y  na dzień 
6 . p a źd z ie rn ik a  b. r. p rze z  posła K u b ik a  
celem z łożen ia  spraw ozdan ia .

- Sekretarze  w iecu, k tó r z y  podpisani są 
ja k o  autorow ie  owej korespondencji,  s ta­
ra li  się ta k  opisać, a b y  k a ż d y  c z y te ln ik  
„ W ie ń c a  i P szczó łk i ,  u w a ż a ł  p o w ia t  W a ­
d o w ick i  za  s łu c h a ją c y  ślepo k o m e n d y  ks. 
S to ja ło w sk ieg o .

A  że ta k  nie jest,  j a k  to napisano we 
^ W ień cu", zm u szo n y  je s tem  odeprzeć nie­
p r a w d z iw e  z a rz u ty .  I  ta k :  P is z ą  ow i se­
k re ta rz e  wiecu, że „A n to n i  S t y ł a u a c z k o l­

w ie k  z p o w ia tu  W a d o w ic k ie g o  przez n a ­
sze stron n ictw o  w y b r a n y ,  przeszedł je d n a k  
bez w ie d z y  i w o li  swych, w y b o rc ó w  do 
s tro n n ic tw a  S tap iń sk ieg o .  A  w ię c  niechże 
p rzy p o m n ą  sobie w7y b o r c y  moi, c z y  p rzed  
.w yboram i do S ejm u  ks. S to ja ło w s k i  z w o ­
ła ł  choć jedn o zgrom ad zen ie  w  powiecie 
W ad o w ick im , i c z y  o sw ojem  stron n ictw ie  
kom u w y k ła d a ł .  I  j a k ą ż  ma podstaw ę do 
c z y n ie n ia  zarzu tu , że j a  przez je g o  s tr o n ­
n ic tw o  b y łe m  w y b r a n y  ?

D alej p iszą  ow i sekretarze, że je d n o ­
głośn ie  o k rz y k n ię to  k. S to ja ło w s k ie g o  p rze­
w o d n ic z ą c y m  zgrom adzenia^. T en  ty lk o  
osądzi to k ła m stw o , kto  naocznie z g r o m a ­
d zen ie  wddział. Z a le d w ie  trzech  je g o  k r z y ­
k a c z y  ozn ajm iło ,  ż e b y  p r z e w o d n ic z y ł  ks. 
S to ja ło w s k i ,  a on u s ły s z a w s z y  te g ło s y  
o b ją ł  p r z e w o d n ic tw o ;  a g d y  k a z a ł  p od­
nieść ręcę, k to  je s t  za  nim, ani trze c ia  
część  z g ro m a d z o n y ch  nie głosc w ała , a mimo 
to p rze w o d n ic zy ł .  Z  lu d ow có w  n ik t  się m e 
sp rze c iw ia ł ,  a b y  nie rozbić zgro m ad zen ia .

Z n ó w  dalej p iszą :  N astęp n ie  z d a je  
sp raw o zd an ie  poseł s e jm o w y  A. S t y ł a  po 
p ie rw s z y  raz  od trzech  l a t ! Ze od trzech  
la t  nie m ogłem  zdać sp raw ozdan ia ,  nie 
m oja w  tern w ina, bo k ie d y  z w o ła łe m  
zgro m ad zen ie  celem z łożen ia  sp ra w o zd an ia  
w  dniu G. m arca 189*7 roku, a b y  p r z y  tej 
sposobności pom ów ić też  o w y b o ra c h  do 
R a d y  p aństw a, to w ó w c z a s  ks. Szponder, 
k t ó r y  p r z e w o d n ic z y ł  na zgrom ad zen iu , nie 
u d zie li ł  mi g ło su  do spraw ozdan ia ,  pom im o 
k i lk a k r o tn y c h  żądań, ty lk o  stara! się prze- 
tb rsow ać sw o ją  kan d yd atu rę .

P o  k i lk a k r o tn y c h  upom nieniach, n a ­
reszcie ozn ajm ił,  że „ S t y ła  chce z ło ż y ć  
spraw ozdanie, ale on byłb}" zatem , a b y  to 
n astąp iło  w ten czas ,  j a k  on z R a d y  p ań ­
s tw a  będzie sw oje  spraw ozdan ie  s k ła d a łu 
i prosił  zg ro m a d zo n y ch ,  a b y  się na to 
z g o d z i l i  i ta k  u c h w a l i l i ,  c o s i ę t e ż  
s t a ł o .

A  że  do tego czasu  ks. Szponder, ani 
K u b i k  nie sk ła d a li  swoich sp ra w o zd ań  
w  W a d o w ic a c h ,  w ię c  i ja  stosując  się do 
u c h w a ły  zg ro m a d ze n ia  inaczej u c z y n ić  nie 
m ogłem , aż teraz  k ie d y  p. K u b i k  sw o je  
sp raw ozd an ie  składał,
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O sp ra w o zd an iu  m ojem  w e „ W ie ń c u  u 
ta k  skrom nie  w spom niano, a b y  broń Boże 
nie b y ło  na k o rz y ś ć  lu d ow có w .

W  d a lsz y m  c ią g u  p iszą: „o posłuch
ch ło p sk ich  m ó w ił  p. S ty ła ,  że d w u n a stu  
ich  je s t  a nic  nie zro b i l i/ 4 M oże sobie to 
zdanie t łó m a c z y ć  j a k  kto  chce, je d n a k  
w in y  n ik t  ro zu m n y  ty m  d w u n a stu  p r z y ­
pisać  nie może, bo wie, że do zrobienia  
to je s t  u ch w a le n ia  czegoś potrzeba w ię ­
kszości, a takiej 12-stu nie stanowi. A  że 
w iększości  se jm ow ej,  w n iosk i  i żądan ia  
posłów  ch ło p sk ich  się p raw ie  w s z y s tk ie  
nie podobają, i za  niem i nie g łosują ,  to 
tej p ra w d zie  ty lk o  S to ja ło w c z y k i  z a p rz e ­
c z y ć  m ogą.

Ze zn ów  w iele się dało n a p ra w ić  przez 
m o w y , w n ioski i różne in terp e la c je  i żą­
dania na k o r z y ś ć  ludu, to ta k ż e  n ik t  
u c z c iw y  nie zaprzeczy,- c h y b a  zw o le n n icy  
k ła m stw a .  S p r a w o z d a w c y  kon ieczn ie  c h c ą  
w m ó w ić  we mnie. że jestem  socjalistą , bo 
p is z ą :  „poseł S t y ł a  w y b r a n y  ja k o  chrze- 
śc iań sko-socja ln y, w stą p ił  do lu d o w c ó w .44 
N ig d y  nie b y łe m  so c ja lis tą  i nie jestem , 
ani soc ja liśc i  mnie nie w y b ra li ,  a je że l i  
z m oich w y b o r c ó w  ktoś p rzeszed ł na ich 
w iarę, i tein się szczyc i,  to j a  ty lk o  u bo­
le w a ć  m o g ę  nad brakiem  p o lity c zn e g o  w y ­
robienia  u niego, ale skąd m a praw o zm u 
szać mię, a b y m  do s tro n n ictw a  socjalnego, 
c z y  też chrześciańsko-socja lnego n a le ż a ł?

K o n ieczn ie  się chce ks. S to ja ło w s k ie m u  
m ieć mnie w  sw oich szeregach, a b y m  s łu ­
ch a ł  je g o  socjalnej kom endy, i to ma z n a ­
c z y ć  je g o  wniosek, a b y m  jedn ości nie r o z ­
r y w a ł .  N ap ró żn o !  L u d  ro ln y  nie b y ł  i nie 
będzie zw olen n ik iem  idei, k tó rą  ks. Stoja- 
ło w ski mu chce n arzu cić ,  a k tóra  je s t  
sp rzeczn ą  z w a ru n k a m i b y tu  rolnika.

N areszcie  sekretarze Z a ją c  i Stochan- 
del zam ilcze l i  i ani s łów kiem  nie w sp om ­
nieli o drugim  w n iosku  ks. S to ja ło w sk ieg o ,  
p r z y  k tó r y m  z a c z ę ła  się ż y w a  d y sk u s ja  
i zam ieszanie  na, sali, które było  powodem  
ro z w ią z a n ia  zgrom ad zen ia .  T y lk o  piszą, 
że „poseł S ty ła ,  w id zą c  n ieo m yln ą  w olę  
w yb o rcó w , stracił  ja k o ś  rezon i w y l a z ł  na 
stół, z a c z ą ł  się t ł u m a c z y ć 44 i t. d „w s z c z ę ło  
się m ałe  zam ieszanie , wśród którego  kom i­

sarz w id zą c  posła lu d ow ca  w  opałach, w y ­
s k o c z y ł  na stół, o św ia d czy ł,  że r o z w ią z u je  
zgrom adzen ie  i u c ie k ł .u Pow odem  r o z w ią ­
zan ia  w iecu  b y ł y  w n iosk i  ks. S to ja ło w sk iego .  
P ie r w s z y  w n iosek  p ostaw ił,  a ż e b y m  w s tą ­
pił  do s tro n n ic tw a  ch rześciań sko-socja l­
nego, a b y  zg ro m ad zen i ten w niosek uch walli.

W  tej ch w ili  k ie d y  ks. S to ja ło w s k i  
og łosił  ten wniosek, lu d o w cy  (k tó rych  b y ła  
w iększość)  za p rz e c z y l i ,  w o ła ją c  „n ie!  nie 
w stęp o w a ć  n ig d z ie 44, w ten czas  ks. S to ja ­
ło w s k i  ro z k a z u je  podnieść ręce ty m , k tó ­
r z y  chcą, a b y m  n a le ża ł  do stro n n ictw a  
chrześciańsko-socjalnego, i na prośbę ks. 
S to ja ło w s k ie g o  podniosło ręce k i lk u  je g o  
n a g a n ia c z y .  Ks. S to ja ło w s k i  w idząc, że ani 
trzec ia  część nie głosuje, s ta w ia  d ru gi  
w niosek tej treści, „kto  je s t  za tern, a b y  
poseł S t y ł a  n a le ż a ł  do W y s ło u c h a  i Sta- 
p ińskiego, a b y  rękę podniósł. Z a ra z  lu ­
d o w c y  zrozum ieli,  że to g łu p i  w niosek, bo 
poseł nie dla W y s ło u c h a  ani S ta p iń sk ieg o  
w y b r a n y ,  i ja k ic h ś  je d n ostek  w łasn o śc ią  
b y ć  nie może.

Z abrałem  w ten cza s  g łos dla w y ja ś n ie ­
nia i w y k a z y w a łe m  ks. S to ja ło w sk iem u , 
że s ta w ia  w n iosek  w rę c z  p r ze c iw n y  z a d a ­
niu posła, w b rew  sw ojem u  przekonaniu, 
i n iezgodn y z je g o  nauką, j a k ą  od d a w n a  
w sw oich  p ism ach  głosił.  Jóalej w y k a z y ­
w a łe m  zgro m ad zo n ym , c z y  to zgodne bę­
dzie z w olą moich w yb o rcó w , a ż e b y m  m ia ł  
b y ć  ja k ie jś  jed n o stk i  w łasn ością  i s łu ch a ł  
ślepo je j  ro zk azó w , a nie w oli ty ch ,  k t ó ­
r z y  mi m an dat p o w ie rz y l i  ?

O zn ajm iłem  zgromadzonym-, że g o tó w  
je s tem  z ło ż y ć  m an d at n a p o w ró t av ich 
ręce, a ż a d n y m  w p ły w o m  ja k ie jś  je d n o ­
stki u le g a ć  nie będę, z w ła s z c z a  tym , k t ó ­
r z y  sw oje  w łasn e interesa m a ją  na m yśli ,  
a nie dobro ogólne ludu. W te n c z a s  z a c z ę ła  
się ż y w a  w y m ia n a  zdań p o m ię d z y  z g r o ­
m a d zo n y m i na sali lu d ow cam i i S to ja ło -  
w c z y k a m i,  i z pow odu w r z a w y  Komisarz 
r z ą d o w y  wiec ro zw ią za ł .  L u d o w c y  ja k o  
ludzie rozw ażn i,  rozum ni i sp okojn i  z a c h o ­
w a li  się spokojnie, p a trz ą c  ty lk o  co dalej 
będzie; nie d aw ali  oni pow odu do rozbi­
cia w iecu , ale g d y  u słysze li  w niosek ks. 
S to ja ło w s k ie g o ,  a ż e b y  u ch w alil i  posłow i
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ludow em u, że musi 011 w stąp ię  do chrze- 
śe iań sko-socja ln ego  stron n ictw a, stan ow czo  
sp rze c iw ili  się tem u i z tego  powodu 
w s z c z ę ła  się rozm ow a, bo k a ż d y  ludo­
w iec  w ie  o tern dobrze, że pp. W y s ło u c h  
i Sta piński n ik ogo  nie zn iew a la ją ,  a b y  do 
s tro n n ic tw a  ludow ego należał.

Z resztą  szkoda zab ierać  m iejsca w giv 
zetce, od p o w ia d ają c  na ta k ie  k ła m s tw a  
d ru kow an e we „ W ie ń c u "  lub „ Pszczółce 
bo to j u ż  jest  ta k a  tendencja ty c h  pism, 
a b y  zaw sze  k ażd ego  p rze c iw n ik a  szk a lo ­
w ać, czego udow ad n iać  nie potrzebuję. 
D a r u ją  w ięc  c z y te ln ic y  „ P r z y ja c ie la  L u d u “ 
że ju ż  ostatni raz odpow iadam  na k ła m ­
stw a  „ W ie ń c a  “ bo pisanie takie, j a k o b y  
kom isarz  rz ą d o w y  „w id zą c  posła  ludow ca 
w  o p a ła c h ,14 d latego  zgrom adzenie  r o z w ią ­
zał, albo żem  się ta k  n ieszczęśliw ie  t łu ­
macz}'}, że w s z y s c y  j a k  jeden m ąż k r z y ­
k n ę l i  „h ań ba ci pośle u je s t  podłe i n i­
kczem n e k ła m stw o !  na które n ikt inny, 
j a k  t y lk o  brudna g a z e tk a  zd ob yć  się może.

j t ntoni Sfif ła
poseł na  Sejm krajow y.

„Antychryst i dureń44.

I.
Niedawno ukazał się artykuł w »C za­

sie « o »Ruchu lu d o w ym «, o którym dowie­
działem się dopiero teraz. W ielu  publicy­
stów w różny sposób ten ruch obrabiało, 
ale prawie wszyscy, pisząc, mieli wzgląd na 
tę młoda istotę, jakoteż i na jej rzeczni­
ków7, i nikt przynajmniej nie odmawiał do­
brej woli tym ludziom, którzy się tą sprawcą 
zajmują. »Czas« uderzył nieuczciwie 
rzecby można —  bezczelnie na ruch ludo­
w y i suchej nici na nim nie zostawił, a 
ucieszył^feię i na osobie piszącego. C zy  na 
długo ?y p ia łe m  przesłać mu sprostowanie 
w kwestji osobistej, ale wadząc, że dziś się 
najświętszym, niezaprzeczonym, udowodnio­
nym praw7dom zaprzecza nietylko w pra­
sie świeckiej, ale nawet w7 kureńdzie bisku­
piej, piszę w ten sposób parę słów odpo­
wiedzi.

Ludzie z pod sztandaru T argow icy  nie 
takie rzeczy jeszcze umieli pisać i robić, 
gdzie chodziło o ich egzystencję, przywileje 
i interesa. Posłowie Targow iczan, których 
ideę »Czas« konserwuje dalej , przeszli po 
ciele dzielnego Rejtana, aby tylko dojść do 
łask carów i ich siepaków po złoto, nie w a­
hała się ówczesna T argow ica  kraj, tak 
wielki, tak piękny, tak bogaty, dobrowolnie 
oddać zaborcom, czegożby też po potomkach 
można się spodziewać?

Bali się Targów,iczanie ruchu ludowego 
za wielkiego Kościuszki i niechętnie popie­
rali powstanie: bali się później za p o w ita­
nia ludowego i swym uporem i egoizmem 
zatracili w niewolę największ} naród w E u ­
ropie do tego stopnia, że na własnej, ziemi 
Polak stał się cudzoziemcem, a chłop polski 
jest najmniej oświeconym i najuboższym w7 
P uropie. I nie dziw, że się lud zżyma na 
kierunek ich polityki i wytwarza ten ruch, 
który dziś może jeszcze nie jest takim, ja- 
kimbyśmy go mieć chcieli, ale który jest, 
skoro się nim nawret »Czas - przestraszył. 
Nie mając sił, czy nie m ogąc mu dziś je ­
szcze łebka ukręcić, pluje nań i oszczerstwa 
się chwycił rzekomo d!a dobra B o g a  i Oj­
czyzny.

W ielką  część artykułu poświęcił je g o ­
mość stańczyk w »C zasie« krytyce działal­
ności p. Stapińskiego i »Przyjacie)a Ludu«. 
Utrzymuje, że zadaniem ostatniego jest od­
sunąć lud od Kościoła, wyszydza patrjotyzm 
chłopski, gryzie się, że dla kobiet wiejskich 
założyć się ma gazetkę, której przypisuje 
złośliwie, że będzie bałamuciła mężów przez 
żony, synów' przez matki, » które niechę- 
tnem okiem patrzyły na robotę agitatorów7, 
odbywających ich mężów od pracy na ro­
li «, dalej wyszydza Stapińskiego za artykuł, 
w  »Przyjacielu« umieszczony, w7 którym po­
seł Stapiński informuje o swojej działalno­
ści i o tern, co się stało za przyczyną ru­
chu ludow7ego. Ubolewa niby z liluterją, ze 
ludowrcy przyczynę złego w kraju, zwralają 
całkiem na stańczyków7. W  końcu wycią­
gnął działa cięższe, powiadając, że trzy pi­
sma wydaje nasze stronnictwo,, a jeszcze 
zapowiada »Przodow n icę«, że się mnóstw'0 
numerów »Przyjaciela« rozchodzi za darmo,
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że się funduje chłopom podróże do Kap- 
perswylu i W arszaw y, dziwi się, zkąd na to 
mamy fundusze? W reszcie  mnie nazwał 
niewdzięcznikiem, twierdzi, że »wszystko, co 
ma, co umie, oraz rozwój swego niezaprze­
czonego talentu zawdzięcza (Bojko) opiece 
i staraniom poczciwego księdza, u którego 
służył za młodu, a któremu odpłacił się nie­
w dzięcznością«. Zdaniem »C za su « —  z po­
wodzeniem udaję Brutusa i dlatego niena­
widzę księży, że księża powiatu dąbrowskiego, 
dbali o dusze swych parafian, przestrzegają 
ich, by się ze mną nie łączyli: pisze dalej, 
że jeden z nich zrobił m i niesłychany za­
szczyt. zwąc mię antychrystem, o coby mi 
zupełnie —  jak pisze »Czas« —  nie ch o­
dziło, jeno, że ten niezrozumiały wyraz za­
trwożył paraf},an gręboszowskich, i jedni za­
częli mnie unikać, inni wyśmiewać, a ja 
biedny ujrzałem, że moja gwiazda gaśnie.

Dzielnym  stańczykom nigdzie tak w y ­
godnie nie jest mnie przezywać, jak  w Sej­
mie —  bydlęciem, przez miodopłynne usta 
swych posłów, albo z ambony Antychry­
stem, przez usta swych pom ocników; autor 
artykułu w »C za sie«, Polak serdeczny i ka­
tolik, a z pewnością Sodalis Maryjanus, był 
uczciwszym od swych braci i nazwał mię 
w  gazecie delikatnie tylko »durniem «.

W ziąw szy  B o g a  i swe sumienie na pomoc, 
uzbroiwszy się w niesłychaną cierpliwość, do ja­
kiej tylko chłop polski jest zdolny, zatrzymam 
się nad oskarżeniem ow ego rodaka karma- 
zyna z pod chorągwi tar go wic ki ęj. W idzisz, 
mój panie bracie, żc już to wiele znaczy 
dla ruchu ludowego, że n. p. ja  taki, jak 
twierdzisz, »dureń«, śmiem ci dać odpowiedz 
na twe bratnie zarzuty i oszczerstwa. W  cza­
sach, gdy się ruchali tylko twoi przodko­
wie, a moi pilnowali twej roli, nie byłoby 
m owy o tern. T w oi przodkowie takim lu­
dziom, jak n. p. p. Stapiński, a przypu­
szczam i ja, daliby natychmiast to, co ów­
czesnym »obrońcom rzekom ym « ja k  ich pe­
wnie wówczas nazywano, dawali. B o py­
tam cię, czy twoi przodkowie kochali ta­
kiego n. p. Masława, który widząc naduży­
cia m ożnowładców podniósł przeciw nim 
rokosz, który Naruszewicz przypisuje nie­
prawości szlachty i gwałceniu praw klasy

pracującej ? Czy kochali Sieciecha, który 
wielu z ludu wyprowadził na panów, czy 
nie wypędzili z kraju M ieczysława Starego, 
gdy  chciał energiczniej powściągnąć swa­
wolę straszną panów i duchowieństwa (N a­
ruszewicz Y . 166) i czy szlachta polska nie 
sarkała na Kazimierza W ielkiego, i nie 
przezwała go pogardliwie królem chłopków? 
Otóż, jak twoi przodkowie nie mogli ko­
chać tych, którzy się starali o podniesienie 
klasy pracującej, t. j. takich »durniów « jak 
ja, tak też wierzę ci, że ty się także za­
chwycać nie możesz takim jak Stapiński 
i inni. B o  tacy ludzie każą się pytać i sami 
się p y t a j ą  ciebie i twych przyjaciół, czy się 
już raz zabierzecie do pracy rzetelnej nad 
ludem, który z w iny w aszych przodków  jest 
i ciemny i ubogi? C zy  czekacie, aż to inni, 
a może nasi w rogowie uczynią i sobie za­
sługę przypiszą? (C. d. n.)

Jakub B o jk o .

Sprawozdanie z wiecu w Bcpczycach.
W  dniu 22. p a źd z ie rn ik a  ja k  z a p o ­

w ied zian e b y ło  w  P r z y ja c ie lu  ludu, od był 
się w ie c  lu d o w y  w  R o p c z y c a c h ,  na k tó ­
ry m  poseł K r e m p a  zd a ł  spraw ozd an ie  z 
swej d z ia ła ln o śc i  w  R a d z ie  p a ń s tw a  i se j­
mie. Pom im o że n ie b y ło  osob istych  z a ­
proszeń ro ze s ła n y ch  do gm in, p r z y b y ło  
k ilku set  w łościan  z p o w ia tu  b y  w y s łu c h a ć  
sp ra w o zd an ia  i w y ż a l i ć  się na swe k r z y ­
w d y  i p o ru s z y ć  n iektó re  w a żn e  sp ra w y .  
P o  n ab o żeń stw ie  z a c z ę l i  się ś c ią g a ć  w ło ­
ścianie na r y n e k  z d a ls z y c h  okolic, a b y  się 
udać grem ialn ie  do sali. S taro sta  Jagosze- 
wski, od k i lk u  m iesięcy  dopiero u r z ę d u ją ­
c y  w  pow iecie  R o p c z y e k im , p rze stra szo ­
n y  w id oczn ie  wiecem  a nie z n a ją c y  ludu 
w  n aszym  pow iecie ,  n a k a z a ł  w zm o cn ić  
posteru n ek  żandarm erji  i ro zes ła ł  od sa­
m ego p o łu d n ia  patrole żan darm ów , a b y  
c z u w a ły  nad bezpieczeń stw em  i p o rząd ­
kiem , co b y ło  zb y te c z n e m  i w p rost  rażą- 
cem. O god zin ie  pół do drugiej z a g a i ł  
o b ra d y  p. S tap iń ski,  w y łu s z c z a ją c  cel i po­
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ż y t e k  z w ie có w . P r z e w o d n ic z ą c y m  w y ­
brano je d n o g ło ś n ie  p. S tap iń skiego , a z a ­
stępcą J ó ze fa  M a jk ę ,  w łościanin a, na se­
k r e ta r z y  J a n a  S iw u lę  i M ich ała  J e d y n a k a  
w łościan. P r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie l i ł  g łosu  
p o słow i K re m p ie ,  k tó r y  z ło ż y ł  w y c z e r p u ­
j ą c e  sp raw o zd an ie  ze swej p racy  p a rlam en ­
tarnej w W ie d n iu  i Sejm ie. S p ra w o z d a ­
nia w y s łu c h a n o  z za jęciem , g d y ż  r z e c z y ­
w iśc ie  b y ło  interesujące dla ty ch ,  k tó r z y  
m ało w ied zie li  z g a ze tek .  W ło ś c ia n ie  d o ­
w ie d z ie l i  się, ile to posłow ie ludow i poru­
s z y l i  w a ż n y c h  spraw , p o słow i K re m u ie  
n a le ż y  się w d zię czn o ść  i u zn an ie  w  n a ­
sz y m  powiecie, bo p o ru s z y ł  k i lk a  sp raw  
in terp e la c ja m i i z o s ta ły  pom yśln ie  z a ła ­
tw ione. N astęp n ie  p rze m a w ia ł  poseł W i n ­
kow ski,  k t ó r y  obszernie p rze d sta w ił  s ta­
n ow isko  posłów  lu d o w y c h  w  R a d z ie  p a ń ­
stw a, oraz k o ła  polskiego.

P o w tórn ie  p r z e m a w ia ł  poseł S tapiń- 
ski, k tó r y  w d ługiem  p rzem ó w ien iu  w s k a ­
z y w a ł  co pow odem  u nas biedy, ja k ie  to 
są n ie k tó ft  ustawy^ k r z y w d z ą c e  i n iespra­
w ied liw e, ja k ie  m a m y  praw a, które  nam  
k o n s ty tu c ja  nadała. O p o w ied zia ł  w reszc ie  
poseł S t& p iń e k i  ja k im i  to sposobam i s ta ­
ra ją  się s ta ń c z y k i  z w a b ić  p o słów  ludo­
w y c h  do siebie c z y l i  do k o ła  polskiego. 
N a za p y ta n ie ,  co o tern sądzą, w s z y s c y  
zgro m ad zen i o ś w ia d cz y li  stanow czo, że p o ­
s łow ie ludow i nie p o w in n i się łą c z y ć  ze s tań ­
c z y k a m i  ani do koła  w stęp o w ać.  M o w a posła 
S tą p iń s k ie g o  w y w a r ł a  na z g ro m a d z o n y ch  
w ra że n ie  i wielce się podobała. P r z y  koń cu  
m o w y  p. S ta p iń s k ie g o  z ja w i ł  się n ag le  
j a k b y  z ziem i w yrósł,  s ły n n y  z opilstw a 
poseł Szajer,  k t ó r y  w id oczn ie  z polecenia  
ks. S to ja ło w s k ie g o  p r z y b y ł  je d y n ie  w  ty m  
celu, a ż e b y  Z g ro m a d ze n ie  rozbić. Z  t w a ­
r z y  m ożna b y ło  poznać, że p r z y b y ł  do­
brze sobie podchm ielony, g d y ż  to u niego 
w  z w y c z a ju .  0 d y  mu na żądanie p. Sta- 
p iń ski u d zie li ł  głosu, z a c z ą ł  s w y m  k r z y ­
k l iw y m  głosem  p o p is y w a ć  się n ib y  ja k i  
m isjonarz, p r ze d s ta w ia ją c  się co on to 
je s t  i z czem  p rzych o d zi,  m o w a je g o  p lą ­
ta ła  się mu w s k u te k  w ię k s z e g o  u ż y c ia  
prościu ch y,  bez u pam iętan ia  k r z y c z a ł  w y ­
chodząc po za porządek d zien ny, sku tkiem

czeg o  kom isarz k i lk a  r a z y  z w r a c a ł  się do 
p rze w o d n iczą ce g o ,  lecz to posła je szc ze  
ir y to w a ło  i coraz bardziej k r z y c z a ł .  W ó w ­
czas kom isarz, w id zą c  że S z a je r  i na j e ­
go osobę z a c z y n a  nastaw  ać, r o z w ią z a ł  
Z grom ad zen ie ,  co w łośc ian  n apełn iło  ro z­
g o rycze n ie m , że ta k i  k r z y k a c z  n iep roszo­
n y  ro zb ił  Z grom ad zenie .  M ie liśm y w iele  
sp raw  do poruszenia  i w n io sk ó w  do po­
sta w ien ia  i w s z y s tk o  pozosta ło  bez sk u t­
ku, a n a w e t  nie b y ło  czasu  na u d z ie le n ie  
posłow i K rem p ie  w otu m  zau fa n ia  za je g o  
g o r l iw ą  pracę. P o se ł K rem p a m oże i ta k  
b y ć  p rzek o n an y , że lud w pow iecie  ma 
zau fan ie  do niego. W ło ś c ia n ie  w p o w ie ­
cie n a s z y m  nie b y li  do podobnego ro zb i­
ja n ia  w ie c ó w  p r z y z w y c z a je n i .  P o w ia t  nasz 
je s t  s p o k o jn y  i n ig d y  p odobn ych  ro zb ija li  
nie m ieliśm y, bo lud u nas je s t  z g o d n y  
g d y  idzie o w spólną spraw ę nie ma ża  , 
d n y ch  różnic  m ię d z y  stronnictw em  ludo- 
w em  a S to ja ło w s z c z y k a m i.  G d y b y ś m y  
b y l i  w iedzie li ,  że S z a je r  p r z y je d z ie  w iece 
rozb ijać ,  zpew n ością  sp ra w a b y ła b y  w z ię ­
ła  in n y  obrót, inaczej b y  lud p r z y j ą ł  go  
na Z g ro m ad zen iu .  L u d  rozszedł się spo­
kojnie, lecz r o z g o r y c z o n y  na p. S z a je ra ,  
że w iec rozbił.

P oseł  S z a je r  p r z e d s ta w ił  się. że je s t  
chłopem , lecz nie m ożna się b y ło  na nim  
dop atrzeć  t e g o . Strój m ieszczań ski,  nie 
w id a ć  było  u n iego  ręk i  spracow anej od 
p ługa, j a k  ch łop  ma, ty lk o  u t y ł  na ty m  
poselstw ie, w id ać  że dobrze mu się p o­
w od zi a dum a u n iego przebija .  P o seł  
K r e m p a  inaczej się p rze d sta w ił  sk ro m n y 
i u b r a n y  odpow iednio j a k  na ch łopa 
przysta ło .  Po rozejściu  się z sali  w ło ś c ia ­
nie obstąpili  posłów^ lu d o w y c h  S ta p iń s k ie ­
go i K re m p ę , p rze d s ta w ia ją  swe żale  
i k r z y w d y ,  p rz y c z e m  posłow ie u d zie la l i  
rad i w sk a z ó w e k .  Poczerń p o ż e g n a w s z y  
się z b raćm i wdościanam i od jechali  w p ro st  
do W ie d n ia ,  a lud rozszedł się do d om ów .

J. Paszczy mali.
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Z ustaw gminnych.
CZĘŚĆ I I .y

Przewodnik p rzy  w yborach rady gminnej.

1. Jak wielkie znaczenie maj<t icyhory rady 
gminnej i ustawa, wyborcza gminna.

Znacie już mili Czytelnicy kochanej na­
szej gazetki to jest »Przyjaciela ludu«, Ustawę 
gminną. W iecie, jakie to liczne i bardzo 
ważne sprawy należą do zakresu działania 
rady i zwierzchności gminnej. Przekonaliście 
się, że na radnych a osobliwie na członków 
zwierzchności gminnej trzeba koniecznie w y ­
bierać ludzi uczciwych i rozumnych. A  na­
wet i tego nic dosyć, bo każdy radny a tern 
bardziej przysiężny powinien być na tyle 
przynajmniej oświeconym, żeby umiał czytać 
i pisać, aby się m ógł wyznać w  rachunkach 
gminnych i w  pismach urzędowych, do urzędu 
gminnego nadchodzących.

W yjaśnię wam teraz ustawę w yborczą 
gminną, czyli »ordynacyą w yborczą dla 
gmin« z dnia 12, sierpnia 1866 r. (Dziennik 
ustaw7 krajowych Nr. 19 z roku 1866). Ustawa 
ta obowiązuje nie tylko wszystkie gminy 
wiejskie, lecz także mniejsze miasta i mia­
steczka, dla których ustanowiono później 
pewne nieznaczne zmiany.

W  obecnej dobie walki zawziętej o roz­
szerzenie prawa wyborczego do Sejmu i do 
R ady państwa dokładne rozważenie i zro­
zumienie naszej ustawy wyborczej dla gmin 
jest bardzo pouczającem, bo Ustawa ta po­
siada wiele zalet, których brak innym usta­
wom wyborczym  i dla tego może być w nie­
jednym  w7zględzie w7zorem dla udoskonalenia 
ustawy wyborczej do Sejmu i do R ady pań­
stwa. Kto zwłaszcza nie żąda nagłego prze­
wrotu, lecz pragnie stopniowego rozwoju 
i postępu ku naprawie dzisiejszych nieodpo­
wiednich i często niesprawiedliwych ustaw, 
ten zadowoliłby się z pewnością na czas 
długi, gdyby w ybory do Sejmu i do R ady 
państwa ustanowiono według przepisów usta­
w y gminnej. Kto zaś pożąda o wiele więcej, 
kto domaga się powszechnego, równego, bez­
pośredniego, tajnego prawa wyborczego, ten 
zapewne po wpatrzeniu się dokładnem w usta­

wę wyborczą gminną, odmieni nieco swe 
zdanie i przyzna to przynajmniej, że muszą 
być w  ustawie wyborczej w obecnych cza­
sach liczne wyjątki 1 wykluczenia. O tern co 
będzie za setki lat, może przecież za w cze­
śnie dzisiaj debatować.

Zresztą, ja  tu nikogo gwałtem  nawracać 
ani przekonywać nie chcę i podobnie, jak  
w poprzedniej rozprawie o ustawie gminnej 
najzupełniej każdemu sąd własny zostawiam. 
Tych, którzy chcą się oświecić i którzy 

uznali pożytek z rozczytywania pogadanek 
»Z ustaw gminnychu, tych, którzy chcą o naj­
ważniejszej dziś sprawie —  o sprawie w y ­
borczej —  ugruntować swe zdanie a nie ga­
dać na wiatr różne głupstwa zasłyszane od 
ludzi, nie mających jasnego pojęcia o na­
szych ustawach wyborczych, tych wszystkich 
proszę: czytajcie uważnie, rozważajcie każdy 
ustęp, powtarzajcie sobie kilkakrotnie ustęp 
za ustępem.

Słuchajcie! N a ustawie wyborczej gmin­
nej opiera się, jak na fundamencie, cała 
ustawa wyborcza, sejmowa i ustawa w ybor­
cza R ady państwa. Nikt nie wyrozumie do­
kładnie tych ustaw, jeźh nie zna dobrze 
ustawy wyborczej gminnej.

W yb o ry  do rad gm innych są zarazem 
pośrednio wyborami do rad powiatowych 
z grupy gmin wiejskich, bo wyborców do 
wyboru członków rady powiatowej deleguje 
ze swego grona rada gminna.

Podobnie wybory rady gminnej są po­
średnio wyborami do konkurencji szkolnej, 
bo do tej konkurencji rada gminna wysyła 
delegatów.

Dalej wybory rady gminnej są pośre­
dnio wyborami rady szkolnej miejscowej, bo 
rada gminna co trzy lata wybiera przypa­
dającą na gminę liczbę członków rady szkol­
nej miejscowej i ich zastępców.

A  zatem wybierając radnego, wybieracie 
zarazem w  je g o  osobie prawyborcę do w y ­
borów rady powiatowej, konkurencji szkol­
nej i rady szkolnej miejscowej a może w y ­
bieracie w jego  osobie na przyszłość radcę 
powiatowego lub nawet w ydziałowego po­
wiatowego, członka konkurencji szkolnej 
i rady szkolnej miejscowej.
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2 . Liczba radnych i okres ich urzedoicania.

Liczba radnych w każdej gminie zależy 
od liczby w y b o r c ó w : im więcej w gminie
jest wyborców, tern więcej jest radnych. 
A  mianowicie:

Gdzie jest wyborców 50 lub mniej, tam 
wybiera się radnych 8.

W  gminach zaś, liczących w y b o r c ó w : 
51 do 200 wybiera się radnych . . 12

201 ,, 400 ?? . . .  18
401 ,, boo ,, ,, ,, . 24
601 ,, 1000 „  ,, ., 30

1001 i więcej „  „  . . .  36
Nadto każda gmina wybiera zastępców

radnych w  liczbie o połowę mniejszej, niz 
liczba radnych.

W  miastach i miasteczkach liczba ra­
dnych i zastępców jest nieco odmienna.

W  gminach wiejskich wybiera się radę 
na lat sześć. Po upływie lat sześciu nastę­
pują nowe w ybory całej rady gminnej, lecz 
dopóki nowa rada nie wybierze zwierzchności 
gminnej i dopóki nowa zw ierzchność gminna 
nie obejmie urzędowania pozostaje w urzę­
dzie jeszcze dawna rada i zwierzchność 
gminna. Przy nowych wyborach można w y­
brać dawnych radnych i zastępców. Jest to 
nawet pożądanem dla dobra gminy, aby 
dobry radny, choć po sześciu latach ustąpi, 
na nowo był wybrany. Zna on już z po­
przedniego sześciolecia najważniejsze sprawy 
gminy, a nowo wstępujący radny musi do­
piero pomału, jeżli ma do tego ochotę pozna- 
jam iać się ze wszystkiem. D la tego nowa 
ustawa gminna z r. 1890 dla 1 31 miast 
i miasteczek zaprowadziła ten porządek, że 
co 3 lata tylko połowa rady ustępuje, druga 
zaś połowa nadal pozostaje jeszcze trzy lata 
tak, ze i tutaj każdy radny ma zasiadać 
w  radzie przez sześć lat, ale zawsze połowa 
radnych jest świeższych a druga połowa 
dawmiejszych o trzy lata. Zobaczym y dopiero 
po kilkunastu latach, czy ta zmiana wyjdzie 
na korzyść gmin. B o  tr/.eba to zrozumieć, 
że dawma ustawa gminna z r. 1866, która 
dotąd obowiązuje gm iny wiejskie, ma tę za­
letę, że w gminach, w których rozsiadła się 
na stołkach radzieckich banda hultajów7 i łaj- 
daków7 grabiących wszystko pod siebie, po 
upływie lat sześciu można całą tę zgraję,

przysiadłą do gm iny jak  do dojnej krow y 
od gm inneąo dobra odpędzić a nowych, uczci­
wych radnych ustanowić. N ow a zaś ustaw?a 
dla miast nie dopuszcza takiego gruntowmego 
oporządzenia rady i przy nowych wyborach 
połowę dawnych radnych wr spokoju zosta­
wia. Przez to złe rady się utrwala, bo po­
łowią dawnych szelmów7, gdy sobie paru no­
wych do spółki przybierze, może nadal ssać 
gminę a ma tysiączne sposoby czynić to 
sprytnie i chytrze tak, że wszelkiej ujdzie 
odpowiedzialności. Piszę to na podstawie 
własnych kilkunastoletnich spostrzeżeń a je ­
szcze dodam, że niestety nie raz w zględy 
polityczne skłaniają powmłane W ład ze do pa­
trzenia przez palce na jawmą kradzież grosza 
publicznego.

Bardzo często przeciw wyborowi nowrej 
rady wnoszą niezadowoleni protesty a choć 
protesty te nie rzadko nie mają wielkiego 
sensu, sprawca idzie do W ład z  wyższych 
a urzędowanie starej rady się przewleka. 
G dy zaś protest jest poparty należycie i w y ­
kazuje dowodnie niepraw idłow7ości przy w y ­
borach, \A ładza w yższa unieważnia w yoory 
i poleca je na nowo przeprowadzić. W  ten 
sposób rada dawma dłużej urzęduje, niż sześć 
lat —  nie niz siedm a nawet ośm lat. W  g a ­
zetkach czytamy często użalenia, że protesty 
wyborcze W ład ze  zbyt długo przetrzymują.

Czasem bywa tak, że okres urzędowa­
nia dawno się skończył a rada dalej urzę­
duje i nawmt nie myśli o rozpisaniu w ybo­
rów. I stawa wkłada na c. k. Starostwo obo­
wiązek czuwania, by w7 każdej gminie po­
czyniono przygotowania do wyborów jeszcze 
przed upływrem sześciolecia (wT miastach zaś 
przed upły wem trzecblecia ) tak, aby z końcem 
tego okresu już nowa rada m ogła objąć 
urzędowanie. T ak  poleca ustawa —  ale u nas 
nie zawsze tak się dzieje. (C. d. n.}

Wiadomości polityczne.
Polska.

C a r  ro s y js k i  w y w ió d ł  w  póle panów' 
polskich  i m oskalofilów  w  ro d za ju  ks. Sto- 
ja ło w s k ie g o .  Oto zap o w ied ź  o nauce j ę ­
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z y k a  p o lskiego  w  szk o łach  p o lsk ich  po i 
zaborem  m o sk iew sk im  o k a z a ła  się b a jk ą .  
Ż a d n y c h  u lg  nie ma, dzieci polskie w  szk o ­
ła ch  polskich  m uszą ty lk o  po ro sy jsk u  
m ó w ić  i s łu ch ać  n au ki  w ty m  —- m oskie­
w skim , ję z y k u .  Moskalofile, p ow in n i się ze 
w s ty d u  spalić , że się ta k  na dudka dali w y ­
stry ch n ą ć .  C ie k a w i je steśm y, ja k  t-eź ks. 
S to ja ło w sk i  o tern napisze  w  swoich g a ­
ze tk a ch  c a r o ch w a lc z y  c h .

W  G a l i c j i  strach  padł na s ta ń c z y ­
ków  i ich s łu żalców . Oto z W ie d n ia  p r z y ­
szło znam ię, że R a d a  p a ń s t w a  . m a  
b y ć  r o z w i ą z a n ą  niebaw em , a n a s tę ­
pnie  p r z y  n o w y c h  w y b o r a c h  rząd tj.  s ta ­
rostow ie itp. nie będą j u ż  s ta ń c z y k ó w  po­
pierać, (tylko lud. O c z y w iś c ie  rabusie m a n ­
datów  lu d o w y c h  dostali śm ierte ln ych  d r g a ­
w ek. C z y  je s t  co na tern p ra w d y ,  to p r z y ­
szłość  okaże. A le  zaw sze  trzeb a  k o r z y s ta ć  
z czasu  i p ię tn o w a ć  s p ra w k i  w ro g ó w  
ludu.

Ze świata.
A u s t r j  a p rze ch o d zi  teraz  p rze z  no­

w ą  próbę w a lk i  czesko-n iem ieckie j.  P o ­
przednie m inisterstw o stało  w ięcej za  C z e ­
cham i, a te ra źn ie jsze  opiera się na N ie m ­
cach. Trudno p rzew id zieć ,  co będzie. To 
ty lk o  m ożn a stw ierdzić ,  że  te ra źn ie jsze  
m in isterstw o  je s t  mniej pańskie, a ma —  
z d a je  się —  w ięcej skłonności do z a ję c ia  
się sprawcami ludowem i.

W o j n a  A n g l j i  z T r a n s w a le m  ro z­
p o c z ę ła  się ju ż  na dobre. Nie m o żn a  p r a ­
w ie  w ą tp ić ,  że ostatecznie  p o tężn a  A n g l j a  
w  koń cu  z w y c i ę ż y  m a ły  T ra n s  w al.  A le  
d o ty c h cza s  d zie ln i m ie s z k a ń c y  T ran s  w a lu  
c z y l i  B o ero w ie  dzielnie się t r z y m a ją  i w  
k i lk u  p o t y c z k a c h  pobili  A n g l ik ó w .

K R O N I K A .
W yb o ry  do Rady powiatowej w p o # ,  ia-

sielskuii rozpisało hamiestnactwa ula g n ip y  grrtin 
wiejskich na 12. grOdttią hr., dla g rupy  gmin 
miejskich rui 13. grudnia , dla g ra p y  najwyżej 
opodatkowanych z kategorji przemysłu i handlu 
na 14. giudiiia , a dla grupy większych posiadło­
ści na lf>. grudnia hr.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
pow. w Myślenicach, z gmin wiejskich, rozpisany 
obwieszczeniem z dnia 11. września b. r., na- 
mirstnictwo odrocz\ ło.

Wyhorv do Rady fjówiatbwej w powiecie 
boborodczańskim odboda sie w dniach 12., 13.
i 14. grudnia  1). r.o

Uchwalone przez Sejm galicyjski przed
dworno laty ustawy o komasacji, o podziale lub 
regulacji użytku gruntów wspólnych oraz o w y­
łączeniu enklaw z lasuj przedłożone zostały do 
sankcji.

Dotknięci klęskami elementarnemi po­
winni ja k  najrychlej wnieść petycje do Rady 
państw a o odpisanie podatków i zapomogę. N a j­
lepiej wnosić petycje gminami, tj. wszyscy po­
szkodowani na jednym arkuszu. PotwierdzenieŁf u
Zwierzchności gminnej, taksatorów urzędu p a ra ­
fialnego i starostwa je s t  p o ż ą d a n e ,  Petycje odsy­
łać pod nazwiskiem jednego z posłów, a miejsce 
przeznaczenia W i e n R e i c h s r a  t h.

Nowe s ą d y  Utworzone będą w Zakliczynie 
i w Bołszowcach. Do sądu powiatowego w Za­
kliczynie należeć bedą g m i n y : Bieśnik, B isku­
pice melsztyńskie, Borowa, Oharzewice-Melszlyn. 
Dzierżaniany. Faliszowice, Faściszowa, Ffiipowice, 
Gwoźńziec, Końćzyska, Lusławice, Niedźwiodza,. 
Olszowa, Paleśnica, P iaski Drnzkćw, Rostoka 
(vel Roztoka), Ruda kameralna , Słona, Stróże, 
Wesołów, Wola stróżka, Zakliczyn, Zawada lanc- 
korońska, Zdonia i Złota. Z rozpoczęciem działal­
ności lego sądu wyłączone > zostaną wymienione 
gminy z okręgu sądu w  Wojniczu. W  tym sa­
rn im  czasie zostaną gm iny :  Biadoliny szlacheckie. 
Jaworsko i P e r ła  wydzielone z okrąwu sądu 
w Brzesku i przydzielone do sądu w Wojniczu.

Do sądu w Bołszowcach należeć beda gmi-c c c O
n y : Bołszowce, Bołszów, Bybło, Choclioniów,
Dydiatyn, Hannwce, Hotbntów, Jabłonów, Eąkol-
niki, Kunaszów, Podszumlańce, Popław niki,  Sko-
morochy “ńowe, Skomorochy stare, Słobódka boł-
szowiecka, Słobódka konkolnicka, Zagórze kon-
kolnickie i Źelibory.«'

Z dniem rozpoczęcia czynności urzędowej 
tego sądu, wydziela ą się te gminy z okręgu sądu 
w Bursztynie.Ci

Nowe C i ę ż a r y ! Poczta zarobi na w prow a­
dzeniu od Nowrgo roku przymusowego obliczania 
na, korony i grosze, a publiczność b< dzie zmu­
szoną do droższej opłaty za. korespondencję. I tak
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za listy zagranico z wyjątkiem Niemiec opłacało 
sio dotychczas 10 ct. czyli 2Q groszy, bodzie sio 
zaś płaciło 2 5  groszy, korespondentki w Austiji 
i do Niemiec 2 ct. t. j. 4  grosze, a od Nowego 
roku będą kosztowały 5  groszy; rekomendacja 
listu kosztowała 10 ct. (osobno zw ykła  opłata 
od listu 5 ct.) więc razem 30  groszy, kosztowa^ 
zaś będzie rekomendacja 2 5  h e l l m w  a osobnb 
zwykła opłata  od listu 10  groszy, więc ra  żarn 
3 5  groszy itp. N a całym świecie opłaty p^ocźtowe 
i telegraficzne1 coraz tańsze, a u nas odwrotnie! 

Osuwanie się (JÓry. Z Żabiego donoszą:
0  pół mili za Żabiem usuw a sie od kilku diii 
góra. Kameralna leśniczówka i chaty włościańskie 
na  górze poczęły sic chylić i chwiać posadach. 
Opróżniono je .  Największe niebezpieczeństwo grozi 
przez zatamowanie Czeremosza, góra bowiem 
wprost zmienia siedzibę, zsuwmiac sie w  łożysko 
rzeki. Istnieje obawa utworzenia jeziora, zalania 
nadbrzeżnych chat i gruntów. 'Usuwanie się po­
stępuje dalej. Włościan, którzy z powodu ka ta­
strofę musieli opuścić swoje mieszkania, położone 
u stoku osuwającej się góry, porozmieszczano 
chwilo w'o. w Żabiem.

Przed ława sędziów przysięgłych t o c z y ­

ła  <ie w e  L w m w i e  rozprawui  p r z e c i w  ż y d o w i  

t i r a f o w i  A b r a h a m o w i  o l i c z n e  o s z u s t w a  i l i c h w e .c
Oskaiżony będąc kramarzem \v Wojtowszczyźnie, 
g rasow ał  j a k  pijawka gminach Woj to ws2.cz?- 
źnie i Smolinie, wyzyskiwał lekkomyślność i nie­
świadomość włościan, dając im na kredyt wódko
1 pożyczając po kilka szóstek; skarżył ich nastę­
pnie w sądzie w Kawie i Niemi rowie. Z a o c z n i e  
uzyski wra ł  zwykle wyrok na ni cli na  dziesię­
ciokrotnie wyższą należytośc, licytował lub w y­
rokami strasząc chłopów7, zmuszał ich do odda­
w ania  mu gruntów i pracowrania na niego, 
a wszestko to liczył tylko za procent. Tego roku 
dopie ' 0  żandarmorja w pad ła  na trop jego gospo­
darki a ja k a  to była  gospodarka, Świadczy o tern 
fakt, że przez 15 lat kilku gospodarzy wysadził 
całkiem z ojcowizny, zmusił do emegracji do 
Ameryki, lub sprowadził ich do kija żebraczego. 
Po przeprowadzom j  rozprawie Abraham  Graf ska­
zany z o s ia ł  na 3 la ta  wu ziemia.9) O

Z Jasła p i s z ą : Odbyły sie u nas wybory 
3 4  prawyboreów do komisji szacunkowej podatku 
zarobkowego, przyczem nie obmzlo się bez za­
ciętej walki. Żydzi nie chcieli kompromisu i u ło ­
żyli listę z samych żydów, którą zgodnie popie­

rali. Chrześcijanie wobec tego poszli znowu zgo­
dnie za lisią tylko chrześcijan. W ynik był taki, 
że lista chrześcijańska zwyciężyła 3 2  głosami, 
ho na nią oddano głosów” 140, gdy żydowska 
m iała  za sobą tylko 10 8  głosów.

Cudowna lekarka. W r. 18 9 0  grasow ała  
w Krakowie oszustka Marjanna Bogdańska, znana 
tez pod nazwiskiem Zofja Wlazło. P odaw ała  się 
ona za h-■ kurkę, posiadającą moc nad wszelkiemi 
dolegliwościami i chorobami. Sławę cudownej le­
karki g łosiła  Franciszka Kopić i dobrze im 
z tom było. Gdy władze bezpieczeństwa publi­
cznego zaczęły nie dowierzać w skuteczność le­
ków Zofji Wlazło i cudowna lekarka zanadto sieL O W-
interesować, zniknęła ona gdzieś bez śladu wraz 
z swa pomoeniczką Franciszką Kopeć, wyłudzi­
wszy poprzednio dość znaezm* datki od bardzo 
wielu osób na koszta Uczenia i jako honoraija. 
Krakowski sad krajowe karny rozpisał obecnie 
za obydwoma kometami list gończy.

We wsi Jarzębnik, powiatu grójeckiego 
zachorowmł 0 letni St. Wójcik; m atka więc za 
poradą j a k i e j ś  /machorki dała  mu się napić
ukropu w celu rozgrzania. l i łopiec naturalnie
u l e g ł  silnemu poparzeniu ust i wnętrzności. P o ­
nieważ stan się pogorszył^ przeto matka powiodła 
go do szpitala, chłopiec jednak  zmarł w wagonie.

Z Ameryki. Konsul austrjaeki poszukuje
teraźniejszego adresu Wiktorji Daga ąz domu 
Michałek); pochodzącej  z Pustków . p. Dębicy, 
Galicji. Ona sama lub ktokolwdekbądź o niej 
wio. raczy donieść do kantoru Polskiego: C. W .
. Dy n i e  w i c  z & Co., 8 0 5  M dwaakee Yvc., Chi-* *
cago III.

Jan  Sobota, pochodzący z Galicji, ze wsi 
MónOwIrc pod Oświęcim em, który przebyw ał 
w Chicago na Jam es uf. p. n. 1 8 0 2  i p racował 
w rzozalniaelu poszukiwany jest przez szwagra. 
Ktoby wiedział o jego pobyciu, niech mi da znać 
pod adresem : J a n  () b s t a r  c z y k, Nam pa,
Idaho.

Michał Kania, pochodzący z Galicji, wsi 
Klikowa, powiatu Tarnowskiego, który przybył 
do Ameryki przed pięciu laty i przebyw ał w Tna- 
polis, poszukiwany jes t  przez swą siostrę. On 
sam lub ktoby wiedział o miejscu jego* pobytu, 
niech mi doniesie pod adres:  M a r j a n n a  K a ­
n i a ,  idox 31 ,  Jh re e  Pivers, Mass.

Pożar. Z Janow a piszą: I).  12 . b. m. we 
wrsi Zielów w ybuch ł  pożar około g. 1 0  przed
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południem, skutkiem czego 5 zabudowań gospo­
darskich wraz ze zbiorem do szczętu zgorzało. 
Akcja ra tunkow ą kierował p. Szuperski, naczel­
nik nowo zorganizowanej straży pożarnej w Bor­
kach dominikańskich, który wspólnie z janowską 
żandarmerją  podczas silnego wiatru, zdołał s ą ­
siednie budynki ochronić od groźnego pożaru. 
Szkoda wyrządzona wynosi przeszło 10 .00 0  złr., 
tylko jeden gospodarz był zabezpieczony.

Bezprocentowe pożyczki z funduszu dla 
handlowo-przemysłowej działalności Kółek rolni­
czych otrzymały następujące K ółka:  1. w Bu-
czaczu, po w. Buczackiego, 3 0 0  złr ; 2. w F ry ­
sztaku, po w. jasielskiego, 8 0 0  z ł r . ; 3. w Kie­
purowie, po w, lwowskiego, 2 0 0  złr.

Trucie m yszy owsem, zatrutym strychniną. 
Przeprowadzone doświadczenia wykazały, że sku ­
tek trucia był tern pewniejszy, im smaczniejszym 
by ł owies, rzucony jako trutka. Dlatego zaczęto 
fabrykować owies odłuskany, słodzony sachariną 
(sztucznym cukrem) a zaprawiony strychniną. 
Taką  truciznę sprzedaje firma W asm uth  et Comp. 
w H am burgu.

Ponieważ owies ten oddziaływa w wysokim 
stopniu trująco nie tylko na myszy, ale także na 
wszystkie prawie zwierzęta, trzeba sic z nim

«- i  u c

obchodzić bardzo ostrożnie. Zapas należy zawsze 
trzymać pod kluczem. Worki wypróżnione trzeba 
spalić. I przy rozdzielaniu w polu trzeba być 
bardzo ostrożnym. W k łada  sio ziarna zatrute 
w mysze dziury zapomoeą osobnego przyrządu 
i to tak. ażeby ptactwo polne, drób, albo nawet 
dzieci nic mogły ich dosięgnąć.

Najlepiej dzień przedtem mysze dziury 
w  polu poprzydeptywać i zakładać dnia nas tę­
pnego truciznę tylko do dziur, które znaleziono 
ot wartom i.

Przyrządy do zakładania  trucizny kosztują 
po 3 marki (zł. 1 '8 0 )  sztuka. Owies ze stry­
chniną, słodzony sachariną, sprowadzony z Ham- 
burlia, kosztuje; 5  klgr. 7*50 mrk. (złr. 4*50), 
1 0 0  kgr. 1 2 0  mrk. (7 2  złr.).

Kosztów na hek ta r  liczyć można 4 0 — 0 0  ot. 
Tępienie myszy przez trucie jest  naturalnie tern 
skuteczniejsze, im więcej gmin sąsiednich jedno­
cześnie trucie wykona.

W powiecie CreestemLindo i L e h t  (w Niem­
czech) wskutek rozporządzenia rządu, nakładem 
3 0 0 0 — 4 0 0 0  marek, wy truto doszczętnie wszyst­
kie myszy. Strata, od jakiej się przez wytępienie

myszy uchroniono, m ia ła  wynosić, j a k  przypu­
szczano, 1 ,3 5 0 .0 0 0  marek. Wiadomość powyższą 
podaje „Przewodnik Kółek rolniczych

Rezultaty urodzajów na całym świecie
w roku bieżącym nie są zadawahiiające. Spodzie­
wać sie należy nawet braku zboża i cen wv-C tJ \>
sokieh.

W Kanadzie osiadło w ciągu kilku ostatnich 
lat z górą 2 0 .0 0 0  wychodźców z Galicji, niemal 
wyłącznie Rusinów. Obok nich osadzono blisko 
1 0 .0 0 0  „duchoborców“ , sckciarzy rosyjskich, prze­
śladowanych przez rząd rosyjski.

Przym us sumienia. Pewien obywatel P o ­
lak. który po dłuższym pobycie w głębi Niemiec 
wrócił do kraju i osiadł w Poznaniu, oddał syna 
swego do tamtejszej szkoły.

Jakież było jego zdumieniu, gdy rektor tej 
szkoły, p. Schwoehow, zapisał chłopca w książce 
i na karcie meldunkowej jako Niemca katolika, 
literami dk. (deutsch-katholisch). JSa nic protesty 
ojca, że syn jego jest  Polakiem, rektor zastawił 
sie rozporządzeniem rejencyjiiem, przepisuj ącem, 
że dzieci, przychodzące do szkół w Księstwie ze 
stron niemieckich lub ze szkół, w których nie1 i-
udzielają nauki religji w języku polskim, mają 
być uważane za Niemców i przydzielone do n ie­
mieckiego oddziału nauki reliaji. Przez to t raca  
te dzieci także prawo do korzystania, z nauki 
poKkiego czytania i pisania na średnim stopniu 
sz k ół e leni e 11 ta rny cli.

J e s t  to niesłychany przymus sumienia, na 
który oburzać się musi każdy Polak, skoro mu 
się odbiera prawo decydowania o narodowości 
dziecka.

Postępowanie takie z dziećmi Polaków dra­
żni w najwyższy sposób uczucia ludności polskiej. 
J e s t  to samowola, więc rodzięe, których dzieci 
w brew  ich woli, zaphano jako Niemców, będą 
dochodzili swych praw  na drodze administracyj­
nej i sądowej.

Do Wiadomości dłużników banku
włościańskiego i tych wszystkich co się 
wybierają do Lw ow a dla osobistego ze­
tknięcia się i załatwienia sprawy, po­
daję, że w listopadzie tylko w dniach 
13. i 27., listopada będę we Lwowie 
obecnym. Jan Stapinski poseł.
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(założony w  roku 1868, w  Galicji od roku (874)

u k o ń c z y ł  z r o k i e m  1 8 9 8  t r z y d z i e s t y  r o k  swej  d z i a ł a l n o ś c i  i w z r o s ł y  we w s z y s t k i c h  s e k c j a c h  S l a y i i  :

F u n d u s z e  r e z e r w o w e  i g w a r a n c y j n e  . . . . . .
P r e m j e ,  u b o c z n e  n a l e ż y t o ś c i  i o d s e t k i  za  1898  r o k  . . .
U b e z p i e c z o n e  s u m y  w s e k c j a c h  ż y c i o w y c h  . . . . .

„ ,, w s e k c j i  o g n i o w e j  . .
W y p ł a c o n e  k a p i t a ł y ,  r e n t y  i o d s z k o d o w a n i a  za  r o k  1898 
W  c i ą g u  30  l a t  swej  d z i a ł a l n o ś c i  w y p ł a c i ł  b a n k  , , S l a v i a k‘ s w o i m  c z ł o n k o m  

k a p i t a ł y  i w y n a g r .  s z k ó d  w s u m i e  . . . . .
S l a v i a  p r z y j m u j e  w s e k c j a c h  I. i I I .  u b e z p i e c z e n i a  n a  d o ż y c i e  p e w n e g o  w i e k u ,  lu b  n a  w y ­

p a d e k  ś m i e r c i ,  t u d z i e ż  u b e z p i e c z e n i a  p o s a g ó w  d l a  dz ie c i .  — V  s e k c j i  IV.  u b e z p i e c z e n i a  od s z k ó d  o g n i o ­
w y c h  n a  b u d y n k a c h ,  r u c h o m o ś c i a c h ,  zbożu ,  t o w a r a c h  i z a p a s a c h  b y d ł a  i td.

T a r y f y  „ S l a y i E  są  b a r d z o  m i e r n e  i w a r u n k i  u b e z p i e c z e n i a  w „ S l a v i i “ są  w c a l e  k o r z y s t n e .  
T a r y f y  i d r u k i  w n i o s k ó w  j a k i e g o k o l w i e k  r o d z a j u  u b e z p i e c z e ń  o g n i o w y c h ,  ż y c i o w y c h ,  t u ­

d z i eż  w s z e l k i e  ż ą d a n e  w y j a ś n i e n i a  j a k  n a j c h ę t n i e j  u d z i e l a  Generalna reprezentacja „Slaviiu, dla Gali­
cji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. S łowackiego I. 3.

„ S l a v i a “ p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  o u d z i e l e n i e  a g e n c j i  n a  m i e j s c o w o ś c i  i o k o l i c ę ,  g d z i e  n i e  m a  
je sz cze  s w o i c h  z a s t ę p c ó w  i c h ę t n i e  u d z i e l a  a g e n c j i  i n t e l i g e n t n y m  r o l n i k o m .

7 k o ń c e m r. 1897
9 . 5 8 5 . 3 3 6 zł. 17 ct .
2 , 5 1 7 . 9 9 8 „ 09

3 1 .4 4 6 .4 8 t f „ 22
3 2 3 . 2 5 7 . 8 1 0 n

1 ,4 8 7 . 1 7 3 „ 0 8 ” I

29,910.0(39 „ 0 8

Fabryka parowa dachówek

Karol"
Polance, jp. Knrosno

poleca do na tychm ias tow e j  ods taw y ;

najlepsze rurki drenowe, dachówkę ciągn. 
I. i II. klasy, cegłę maszynową.

fN. IŁ Budyniu niniejszej wagi najpraktycz­
niej pokrywać dachówką II .  klasy któryj znaezne 
zapasy posiadamy).

f m w w

4  /  n  m o rg ó w  roli z b u d y n k a m i w ca- 
■ łości lub częściow o n a m o rgi
23 kim. od S ą c z a  p rzy  gośc iń cu  k r a jo w y m  
do n ab ycia .  K a ż d y  m org  bez  cen ta  d ługu, 
cena od 250 do 280 zł. za  m org. W ia d o ­
mość : Zarząd dóbr Porąbka icokowska poczta 
Tym o w a .

Doolnnor llHoicta w  pow iecie  s ta n is ła w o w - 
ncdlliuob WlłCJolid skim, 3 kim . od s ta c ji
k o le jo w ej,  2 1/., m o rg a  ogrodu, w  tern sad 
z doborow em i g a tu n k a m i ow oców , dom 
m ieszk a ln y ,  s ta jn ia  i stodoła w  d o b rym  
stanie. O bszar d w orsk i ro zp a rc e lo w a n y  na 
kołonję  m azurską. - - B l iż s z a  w iad om ość: 

S trza ła ,  poste restante L w ó w .

T r e Ś c: Daremne zabiegi. — Z P a d y  pańs tw a, — Oświadczenie pos ła  S tapińskiego. — Położenie 
P o lakó w  w Posy i.  --  Z W adow ickiego  pow iatu . — A n ty c h ry s t  i dureń. — S praw ozda­
nie  z wiecu w [Ropczycach. — Z us taw  gm innych .  — W iadom ości  polityczne: Po lska .  
Ze św ia ta .  — K ron ika .  — Ogłoszenia.

W y d aw ca  i odpowiedzialny red ak to r  Bolesław Wysłouch. Z „D rukarn i  U dzia łow ej“ Lwów.


